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azwisko Antoniego Wilka po raz pierwszy usłyszałem od mojego ojca, 
który wspominając lata szkolne mówił z wielkim uznaniem o swoim 
wychowawcy w maturalnej klasie III Państwowego Gimnazjum im. 
Jana Sobieskiego w Krakowie. W roku szkolnym 1923/1924 „gospo­

darz klasy” VIII, dr Antoni Wilk, nie był jeszcze znanym odkrywcą czterech komet,  
ale już wtedy na prowadzonych przez niego lekcjach matematyki i fizyki niemało 
miejsca zajmowała astronomia, którą potrafił zainteresować uczniów. Szczególne 
znaczenie miały organizowane przez niego obserwacje nieba, w tym również przez 
lunetę, podczas których potrafił jasno i zrozumiale wprowadzać uczniów w zawi­
łości wiedzy astronomicznej. Jako wieloletni nauczyciel szkół średnich, dr Wilk 
już w latach 20. postulował uczynienie astronomii oddzielnym przedmiotem 
w szkole średniej, mimo iż w programie fizyki nie mało miejsca zajmowała tzw. 
kosmografia. W artykule opublikowanym w 1928 r. w „Roczniku Astronomicznym 
Obserwatorium Krakowskiego” dr Wilk piszę: 

Wiadomości z dziedziny astronomii w naszym społeczeństwie są dość płytkie i mętne. [... ] 
Spotykamy nawet w prasie rozsiewane wiadomości błędne lub pojawiają się artykuły pro­
pagujące dawne przesądy, tak z astronomii, jak i z meteorologii. [... ] Jest to niewątpliwie 
stan niepożądany i niebezpieczny dla społeczeństwa na dłuższy okres czasu; nie da się bowiem 
pomyśleć w tych warunkach o utrzymaniu dotychczasowego poziomu kulturalnego. Zasad­
nicze wiadomości z astronomii i meteorologii są bowiem potrzebne każdemu oficerowi, 
lotnikowi, inżynierowi, dziennikarzowi i każdemu, kto chce uchodzić za inteligenta. Szcze­
gólnie szkoła średnia jest powołana do spełnienia tego zadania. 

W opracowanym przez siebie zarysie programu nauczania dr Wilk zwraca 
uwagę, że: 

[... ] do skutecznego utrwalenia wiadomości z astronomii przyczynia się niezmiernie, jak to 
wiem z własnego doświadczenia nauczycielskiego, naoczna obserwacja ciał niebieskich przez 
uczniów za pomocą odpowiedniej lunety astronomicznej, gdyż od szeregu lat przy tym dziale 
kosmografii posługuję się zawsze lunetą, a uczniowie z niezmiernym zaciekawieniem obser­
wują te ciała niebieskie. 

Mimo upływu ponad siedemdziesięciu lat i gruntownych zmian, jakie zaszły 
w naszym widzeniu Wszechświata, słowa te nadal pozostają aktualne. 

Antoni Wilk urodził się 19 grudnia 1876 r. w miejscowości Pławowice, 
położonej około 9 km na wschód od Proszowic i około 40 km od Krakowa. 
Rodzicami byli Andrzej Wilk i Franciszka, z domu Janowska, córka powstańca 
z 1863 r. W latach 1890-1899 uczęszczał do renomowanego c. k. III Gimnazjum 
im. Króla Jana III Sobieskiego w Krakowie, gdzie 19 czerwca 1899 r. złożył egzamin 
dojrzałości. Nauki pobierane z dala od domu zapewne miały wpływ na to, że Antoni 
Wilk był raczej przeciętnym uczniem, a nawet zdarzyło mu się powtórzyć klasę 
drugą. Na zachowanym protokole z egzaminu maturalnego figurują oceny dobre 
(m. in. z matematyki) i dostateczne. 

Po maturze Antoni Wilk zapisał się na Uniwersytet Jagielloński, gdzie podjął 
studia z matematyki i fizyki. Słuchał również wykładów z astronomii i meteorologii.  
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Po uzyskaniu absolutorium w 1903 r. Wilk podjął pracę w szkolnictwie, a w rok 
później zdał egzamin nauczycielski. Już w czasie studiów prowadził obserwacje astro­
nomiczne, a także pilnie studiował zagraniczne dzieła naukowe, pogłębiając zarazem 
znajomość języków. Dopełnieniem wykształcenia był złożony w 1906 r. egzamin 
nauczycielski oraz uzyskany w 1909 r. w Uniwersytecie Lwowskim doktorat z filozofii 
w zakresie matematyki na podstawie rozprawy Zarys teorii całek Cauchyigo. 

W dniu 31 maja 1903 r. w krakowskim kościele św. Piotra i Pawła odbył się 
ślub Antoniego Wilka ze starszą od niego o trzy lata Wandą Łucją Mastalską. 

Zainteresowania astronomiczne Antoniego Wilka sięgają lat dziecięcych. Być 
może pewien wpływ na nie wywarła atmosfera dworu Morstinów w rodzinnych 
Pławowicach, w pobliżu którego mieszkał mały Antek. Choć Ludwik Hieronim 
Morstin, późniejszy pisarz, autor znanej książki biograficznej o Koperniku pt. Kłos 
Panny, był o dziesięć lat młodszy od przyszłego uczonego, doskonale znał przyszłego 
odkrywcę komet i tak go wspominał: 

Przez krótki okres czasu kręcił się w ogrodzie [moich rodziców] niejaki Wilk, chłopiec 
z naszej wsi, dużo starszy ode mnie. Ten Wilk stał się wkrótce moim najserdeczniejszym 
przyjacielem. Był to chłopiec ponad wiek rozwinięty umysłowo i żądny wiedzy. Wszystkie 
chwile wolne od pracy w ogrodzie poświęcał na czytanie książek. W tym właśnie byłem mu 
pomocny. Wynosiłem dla niego z biblioteki moich rodziców książki o treści najbardziej 
poważnej, których sam wtedy jeszcze nie czytałem. Nie mogłem nastarczyć w przynoszeniu 
tych książek, bo co noc jedną czytał, a gdy przyszły długie wieczory — nawet dwie i trzy 
dziennie. Rozmawialiśmy także dużo o tajemnicach przyrody, o nowych wynalazkach, o hi­
storycznych postaciach, poetach i królach polskich. Pamiętam jeden z takich wieczorów, gdy 
wymknąłem się z książką do Wilka już po kolacji. Siedzieliśmy na ławce pod kasztanem, na 
niebie bezksiężycowym zapaliły się gwiazdy, takie bliskie i niskie, jak złote jabłka w koronach 
wysokich drzew. Wilk mnie poprosił, abym przyniósł lunetę, przez nikogo wtedy nie używaną, 
która stała na szafie bibliotecznej w domu moich rodziców. 
Postawiliśmy ją na murze i patrzyli na gwiazdy, o których mi Wilk coś długo opowiadał. 
O ile pamiętam, mówił bardzo zawile, a pewnie nieliczenie. Później wyjechałem do Krakowa 
do szkół, a Wilk znikł także gdzieś z naszej wsi i zupełnie ślad po nim zaginął. 

Morstinowi nie dane było więcej ujrzeć Antoniego Wilka. Wiele lat później, 
pisząc biograficzną książkę o Koperniku, zaszedł do Obserwatorium Krakowskiego 
przy ul. Kopernika. 

W Obserwatorium przyjął mnie jakiś pan i oświadczył, że profesor Wilk jest przy lunecie 
i nie można mu przeszkadzać. „Czy to ten sławny Wilk”, spytałem „którego imieniem 
nazwano kometę i zanotowano ją we wszystkich rocznikach astronomicznych świata? ” „Ten 
sam, a zna go pan osobiście? ” „Nie znam. ” „To wątpię, czy pana przyjmie, bo nie lubi jak 
mu przeszkadzają w pracy, ale niech pan da kartkę. ” Zawahałem się chwilę. Zabrakło mi 
odwagi na zwrócenie się do niego, mruknąłem coś, że postaram się o list polecający i wrócę 
innym razem [... ]. (L. H. Morstin, Spotkania, z ludźmi)

Po studiach Antoni Wilk już nie wrócił do rodzinnych Pławowic, podejmując 
pracę w szkolnictwie średnim. Uczył matematyki i fizyki najpierw w Kołomyi, 
potem w Nowym Sączu i Tarnowie. W 1912 r. przeniósł się do Krakowa, gdzie 
przez pewien czas pracował w męskim Seminarium Nauczycielskim. Od roku 
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szkolnego 1918/1919 dr Antoni Wilk został skierowany przez Krajową Radę 
Szkolną do III Państwowego Gimnazjum im. Króla Jana III Sobieskiego w Kra­
kowie, gdzie pracował jako profesor gimnazjalny aż do r. 1933. Uczył przede 
wszystkim matematyki i fizyki, ale także był „zawiadowcą” (opiekunem) gabinetu 
fizycznego. Doceniając zainteresowania naukowe profesora Antoniego Wilka, w ro­
ku szkolnym 1930/1931 Kuratorium Okręgu Szkolnego udzieliło mu rocznego 
płatnego urlopu. W tym czasie uczony ściśle już współpracował z Obserwatorium 
Astronomicznym Uniwersytetu Jagiellońskiego, w którym znalazł zatrudnienie od 
stycznia 1929 r. Po wykorzystanym urlopie jeszcze przez dwa lata Antoni Wilk 
pracował w III Gimnazjum, nie przerywając podjętej wcześniej pracy naukowej. 
Pod koniec października 1933 r. kuratorium przeniosło 57-letniego profesora w stan 
spoczynku. Antoni Wilk jednak kontynuował pracę w obserwatorium na etacie 
adiunkta, a później starszego asystenta-wykładowcy. 

Gdy w 1921 r. powstało w Warszawie Towarzystwo Miłośników Astronomii 
(obecnie Polskie Towarzystwo Miłośników Astronomii), Antoni Wilk należał do 
pierwszych członków tego Towarzystwa. 

Jednak nie blisko 30-letnia praca nauczycielska, ale zainteresowania astronomiczne 
sprawiły, że nazwisko Antoniego Wilka na trwałe zapisało się w dziejach nauki polskiej. 
Stało się to za sprawą niezwykłej sumienności i wytrwałości przy prowadzeniu obser­
wacji astronomicznych. Antoni Wilk zajmował w latach 20. mieszkanie przy ulicy 
Wybickiego 9 (obecnie ul. Królewska) w zachodniej części Krakowa, już poza zwartą 
zabudową domów. Z jego balkonu rozciągał się daleki, niczym nie zasłonięty widok 
w kierunku południowo-zachodnim, ponad ogrodami dzielnicy zwanej Nowa Wieś. 
To miejsce całkiem dobrze nadawało się do prowadzenia skromnych obserwacji w wa­
runkach miejskich. Tak więc wolne pogodne wieczory Antoni Wilk spędzał na balkonie, 
obserwując niebo za pomocą swoich skromnych instrumentów: lornetki pryzmatycznej 
Zeissa „Binoctar” 7 x 50, a także tzw. poszukiwacza komet tej samej firmy, o średnicy 
obiektywu 8 cm i ogniskowej 50 cm. 

W 1925 r. astronomia polska odniosła duży sukces: oto po raz pierwszy 
nazwisko Polaka, Lucjana Orkisza, pojawiło się wśród odkrywców nowych komet. 
Nowa kometa, nazwana kometą Orkisza (1925 I), została po raz pierwszy przez 
niego dostrzeżona w Stacji Zamiejskiej Obserwatorium Krakowskiego na Lubomi­
rze wieczorem 3 kwietnia 1925 r. Być może to odkrycie dodatkowo zachęciło 
Antoniego Wilka do podjęcia systematycznych obserwacji nieba, mających na celu 
odnalezienie nieznanych komet. Obserwacje te nie są łatwe. Należy je wykonywać 
wkrótce po zachodzie lub tuż przed wschodem Słońca, jeszcze przy ciemnym niebie. 
Od obserwatora wymaga się niezwykle uważnego i starannego przeszukiwania nieba 
w celu zauważenia słabo świecącej mgiełki, którą może być nieznana kometa. Samo 
odnalezienie takiej mgiełki nie wystarcza. Należy w dostępnych mapach nieba 
i katalogach sprawdzić, czy nie jest to jedna z wielu mgławic lub odległych galaktyk, 
a także czy zauważony obiekt przesuwa się na niebie względem gwiazd. Dopiero 
wtedy można podejrzewać, że obserwuje się nieznaną kometę i należy o tym jak 
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najprędzej powiadomić właściwe organizacje astronomiczne. Zgodnie z tradycją, 
nowy obiekt otrzymuje nazwę od nazwiska swojego odkrywcy (lub współodkryw- 
ców). Według niektórych ocen odkrycie nowej komety wymaga średnio około 
dwóch tysięcy godzin obserwacji! 

Dla Antoniego Wilka szczególnie owocne okazały się obserwacje prowadzone 
w czwartek wieczorem, 19 listopada 1925 r. Tak oto badacz wspominał ten wieczór: 

Po kilkunastodniowym zachmurzeniu nieba wypogodziło się 19 XI tak, że wieczorem o 17. 10 
czasu uniwersalnego mogłem rozpocząć poszukiwania. Po kilkunastominutowej obserwacji 
zauważyłem „Binoctarem” gwiazdkę mglistą o jasności około 8, 5 mag w sąsiedztwie gwiazd 
u i w gwiazdozbioru Herkulesa. Skierowawszy lunetę, zauważyłem okrągłą małą mgławicę 
o typowym wyglądzie komety teleskopowej. Po stwierdzeniu w katalogu mgławic, że w tym 
miejscu na niebie nie ma żadnej mgławicy, przekonałem się, że dostrzeżone ciało niebieskie 
jest niewątpliwie kometą teleskopową i to wcale jasną. Natychmiast udałem się do Prof. 
T. Banachiewicza, Dyrektora tutejszego Obserwatorium Astronomicznego, i zawiadomiłem 
o odkryciu. („Urania” 1, 1926)

Banachiewicz bardzo poważnie potraktował doniesienie o odkryciu i jeszcze 
tej samej nocy skierował do Stacji Astronomicznej na Łysinie dwóch asystentów 
celem dalszych obserwacji w lepszych warunkach. Jednakże próby ponownego 
zaobserwowania komety jeszcze tej samej nocy nie powiodły się i dopiero nastę­
pnego wieczora uzyskano kolejną obserwację potwierdzającą odkrycie. W mię­
dzyczasie okazało się, że kometa została przypadkowo sfotografowana w przed­
dzień odkrycia w niemieckim Obserwatorium Neu Babelsberg, co pozwoliło 
Tadeuszowi Banachiewiczowi na obliczenie prowizorycznej orbity komety. Osta­
teczną orbitę, uwzględniającą wyniki 164 obserwacji, obliczył astronom warsza­
wski Felicjan Kępiński. Z jego obliczeń wynikało, że kometa poruszała się po 
hiperbolicznej orbicie i 7 grudnia 1925 r. zbliżyła się do Słońca na odległość 
około 114 min km. 

Niezależnie od Wilka nową kometę dostrzegł również 5 dni wcześniej amery­
kański miłośnik astronomii Leslie Peltier. Dlatego też kometa ta nosi nazwę 
Pelrier-Wilk 1925 XI. (Komety odkryte w danym roku oznacza się prowizorycznie 
liczbą roku i kolejnymi małymi literami alfabetu, stąd kometa odkryta przez Anto­
niego Wilka była oznaczona początkowo symbolem 1925k; końcowe oznaczenie 
komety składa się z roku i liczby rzymskiej według kolejności przechodzenia przez 
punkt orbity najbliższy Słońcu, tzw. peryhelium. ) Kometa Peltier-Wilk 1925 XI 
była obserwowana do końca roku przez wielu obserwatorów na świecie, jednak 
nigdy jej jasność nie była na tyle duża, aby była dostrzegana gołym okiem. 

Drugą kometę Antoni Wilk odkrył w piątek, 20 grudnia 1929 r. około 18. 45, 
przeglądając niebo w gwiazdozbiorze Lutni, w sąsiedztwie jasnej gwiazdy — Wegi. 
Kometa wyglądała w lornetce jak niewielka mgiełka około 7. wielkości gwiazdowej. 
Obserwatorium Krakowskie, z którym dr Wilk ściśle współpracował, natychmiast 
rozesłało telegraficznie komunikat o odkryciu, tak że jeszcze tej samej nocy nad 
ranem kometa była zaobserwowana w Obserwatorium Warszawskim. Wyznaczone 
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pozycje komety pozwoliły T. Banachiewiczowi na obliczenie jej orbity, a tym samym 
— na określenie położeń w najbliższych dniach. Należy wspomnieć, że problem 
wyznaczenia orbity, gdy nie znano komputerów, a jedyną pomocą w obliczeniach 
były tablice logarytmiczne i ręczny arytmometr, wymagał od astronoma kilku lub 
nawet kilkunastogodzinnej uważnej pracy rachunkowej, przy czym jedna pomyłka 
niweczyła wielogodzinny trud. 

Odkryta kometa otrzymała prowizoryczne oznaczenie 1929d, była więc czwartą 
kometą odkrytą w tym roku. Na podstawie 212 obserwacji ostateczną orbitę komety 
(nazwanej Wilk 1930 II) wyznaczył polski astronom Fryderyk Koebcke. Kometa 
poruszała się po bardzo wydłużonej eliptycznej orbicie i przeszła najbliżej Słońca 
22 stycznia 1930 r. 

Kolejną kometę (1930c) Antoni Wilk odkrył w Krakowie trzy miesiące później, 
21 marca 1930 r., około godziny 19. 38. Znajdowała się ona w gwiazdozbiorze 
Ryb i wyglądała jak mglisty obłoczek z wyraźnie zaznaczonym jądrem oraz miała 
niewielki, wąski warkocz. W następnych dniach kometa przesuwała się na niebie 
w kierunku północnym około 1° na dobę, tak że z każdym wieczorem była lepiej 
widoczna. Największą jasność kometa osiągnęła pod koniec marca i wynosiła ona 
około 5, 1 wielkości gwiazdowej, tak więc przy szczególnie sprzyjających warunkach 
można ją było dostrzec (co prawda z trudem) nie uzbrojonym okiem. Kometa, 
poruszając się po bardzo wydłużonej elipsie, znalazła się najbliżej Słońca 28 marca 
1930 r. Okres obiegu komety Wilk 1930 III (taką ostatecznie nadano jej nazwę) 
jest oceniany na 485 lat. 

Ostatnią ze swych komet (1937c) Wilk odkrył 27 lutego 1937 r. około 19. 25 
(po godzinie i piętnastu minutach przeszukiwania nieba) również w gwiazdozbiorze 
Ryb, jako obiekt 7. wielkości gwiazdowej. Odkrycie nastąpiło przy częściowo 
zachmurzonym niebie, które zresztą wkrótce całkowicie pokryło się chmurami, tak 
że nie można było obserwacji powtórzyć. Tym razem odkrycie komety przez 
Antoniego Wilka nastąpiło o kilka godzin wcześniej niż niezależne jej odkrycie przez 
Peltiera w Stanach Zjednoczonych (współodkrywcę z 1925 r. ), więc ostatecznie 
kometa otrzymała nazwę Wilk-Peltier 1937II. Kometę zaobserwowano, gdy minęła 
już peryhelium (21 lutego 1937), a później śledzono ją aż do 12 maja 1937 r. 
Kometa obiega Słońce po eliptycznej orbicie w ciągu około 187 lat, przy czym 
najbardziej odległy punkt jej orbity leży dwukrotnie dalej niż orbita Plutona. 

Odkrycia komet przysporzyły dużej sławy dr. Antoniemu Wilkowi, który zyskał 
przydomek „łowcy komet”, a jego nazwisko wielokrotnie znajdowało się na pierwszych 
stronach gazet. Jak podawał „Głos Narodu” z dnia 10 XI 1931 r., Antoni Wilk za 
swe osiągnięcia naukowe, a w szczególności za odkrycia komet, został uhonorowany 
Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski, jednym z najwy­
ższych odznaczeń państwowych II Rzeczpospolitej. Antoni Wilk otrzymał również 
medale przyznawane odkrywcom nowych komet przez American Society of Pacific. 

Odkrywanie komet nie było jednak jedynym jego zajęciem. Mimo iż był „tylko” 
kontraktowym pracownikiem Obserwatorium Astronomicznego, prowadził wykłady 
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i ćwiczenia z astronomii ogólnej, przygotowywał materiały do „Rocznika Astro­
nomicznego Obserwatorium Krakowskiego — Dodatek Międzynarodowy”, brał 
czynny udział w życiu naukowym Obserwatorium. 

Nadszedł czas wojny. Antoni Wilk z właściwą sobie sumiennością traktował 
obowiązki pracownika Uniwersytetu i udał się do Collegium Novum na tragiczny 
„wykład” 6 listopada 1939 r. Aresztowany wraz z innymi profesorami UJ i AGH, 
w tym również Tadeuszem Banachiewiczem, przeszedł przez gehennę obozu kon­
centracyjnego w Sachsenhausen. Śmiertelnie chory, powrócił do Krakowa 9 lutego 
1940 r. Nie mógł już iść o własnych siłach, z pociągu wyniósł go na rękach Tadeusz 
Banachiewicz. Nie dane było Antoniemu Wilkowi długo cieszyć się wolnością. 
Umarł w Krakowie, zaledwie kilka dni po powrocie — 17 lutego 1940 r. 
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